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Zawarcie. Wiadomości kraiowe : Królewstwo Polskie: lloskaz dzienny do Woyska Polskiego. 
W iadomości zagraniczne nay nowsze: N iem cy. W łochy. Hiszpaniia. —  Wiadomości rozmaite. 
   Wiadomości uczone.

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
K h o l e w s t w o  P o l s k i e .

B .O Z K 2 IZ  D Z I E N N Y  DO W  OY S K A  P o r S K l E G O .
P f f  J i u  a t e r z e  G ł o w u e y  w  Pf-  a r s z a w i e

d n i a  21. M a r c a  (2.  K w i e t n i a )  1O17.
Z a M a y w i Ź s z t m  R o z k a z e m .

S ą  m i a n o w a n i  P o d p o r u c z n i k a m i  
n a  i n i e y s c a  w  u k u ią c e  

z  S z k o ł y  P o d c h o r ą ż y c h ,  
w  S z t a b i e  G ł ó w n y m .  D o  części  K w a t e r m i s t r z a  G e ­

n e r a ln e g o  z teyże częśc i,  K o n d u k to r  Jó z e f  H iż ;  z p u ł ­
k u  4. P ie ch o ty  l in io w e j-  J u l i a n  Ja rac z ew sk i .

u> P i e c h o c i e .  D o  p u ł k u  1. l in io w e g o  : z tegoż p u ł ­
k u ,  S ierżan t  starszy T o m a -z  G „ ic w s k i ;  z p u ł k u  3. li- 
n i o w e o o ,  Sierżant J a n  P ł a c l i e c k i ; z p u łk u  1. l in i o w e ­
go., Sierżanci : Ja  ób  S u c l io r z e w s k i , S t a n i s ł a w  Guce- 
-jy-.cz i .X aw ery  F il ip k o w sk i .

D o  p u ł k u  2.  l in io w e g o  : z tegoż p u ł k u ,  P o d c h o rą ży  
Jó z e f G ra b iń sk i;  7. p u łk u  7. l in io w e g o :  P o d ch o rąży  
lu n a c y  S o la rsk i i S ie rżan t s ta rszy  F ra n c isze k  W y g a -  
n o w s k i ;  z p u ł k u  2 .  l in io w e g o :  S i e r ż a n t  sta rszy  W a ­
lem -, K o w - o w i e y s k i ; z p u łk u  7 .  l in io w e g o :  S ierżan t 
s ta rsz y  K a z i m i e r *  K orzon . _

D o  p u ł k u  3- l in io w e g o  : z p u ł k u  4. l in io w e g o  : Pod­
chorąży J a h ó b  Murzy n o w s k i  ; 2 p u ł k u  3. l i n i o w e g o :  
S ie rżan t  starszy T o m a sz  W is n ie w s k i ,  i  S ierżanci  W i l ­
h e lm  L ip i ń s k i  i Tadeusz van  d e r  N o o t .

D o  p u łk u  4. l in io w e g o  : z b a ta lio n u  G re n a d y e ró w  
G w a rd y i : Podclio iąży  E razm  W le rc iń sk i ; z p u łk u  4. 
l in io w e g o  : P o d c h o rą ży  S ta n is ła w  Ł u k a s iń s k i;  z p u łk u  
8- l in io w e g o  : S ie rża n t Jó z e f  G ó r s k i ; z p u łk u  4 . l im o -
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w e g o  : S ie rżan t A n to n i G e r s z t ; z p u łk u  8- l in io w e g o  : 
S ie rżan t J ó z e f  Ś w ię c ic k i.

D o  p u łk u  5. l in io w e g o  : z p u łk u  8- lin io w e g o  : 
S ierżanci s ta r s i ,  B a ltaza r Ł a b ę d z k i , A lex an d e r B rze ­
z iń sk i i  Jó z e f  T n ru ło w ic z  ; z b a ta lio n u  G re n ad y e ró w  
G w ard y i , S ierżan t s ta rszy  W ilh e lm  N ie s łk o w sh i.

D o  p u łk u  6. l in io w e g o  : z tegoż p u łk u  : P o d c h o rą ży  
Jó z e f C z a r to ry sk i ,  i S ie rżan t sta rszy  W o y c iec li Rze- 
p lań sk i ; z p u łk u  1. S trze lcó w  p ieszy ch  : S ie rżan t s ta r­
szy Ja n  B a u e r  ; z p u łk u  6. l in io w e g o  : S ie rżan t starszy  
Jó z e f W ró b lew sk i.

D o  p u łk u  7 .  l in io w e g o  : z tegoż p u łk u  : P o d ch o rąży  
R o ch  S z lu p o w icz  ; S ie rżan t starszy G rzeg o rz  M aslau sk i, 
i  P o d c h o rą ż o w ie ,  Z y g m u n t K o łd o w sk i i  Jo ze f M iclia- 
ło w sk i .  ( t

D o  p u łk u  8- l in io w e g o  : z tegoż p u łk u :  P o d ch o rążo ­
w ie  Ignacy P ogo n o w  ski i F e l ix  L ip s k i  ; S ierżan t Ig n a­
cy M ie sz k o w sk i, i S ie rża n t starszy  W a w rz y n ie c  G o łę ­
b io w sk i.

D o  p u łk u  1. S trze lcó w  p ieszy ch  : z tegoż p u łk u  : 
P o d c h o rą żo w ie  ,  M e lc h io r  L u to m s k i  , B o n a w e n tu ra  
Z a n d ro w ic z , i  S ie rżan t starszy  J a n  Z ag ro d z k i ; z ba ta ­
lio n u  S trze lcó w  p ieszy ch  G w a r d y i :  S ie rżanci s ta r s i ,  
H ip p o lit  K ro k o w sk i, Jan  M eyZner i P io tr  R z e m in sk i;  
S ie rż a ń c i, K artłl S iaw ęck i , Vł inccn  ty G o reck i , S ie iz a n t 
z b a ta lio n u  G re n ad y e ró w  G w a rd y i ,  F ran c iszek  B o b iń ­
sk i ; S ie rżan t 7. b a ta lio n u  S trze lcó w  pieszy cli G w a r d y i ,  
W in c en ty  T rze b iń sk i ; z p u łk u  1. S trz e lcó w  p ie s z y c h , 
S ierżan t K rzysz to f M a rk o w sk i ; z b a ta l io n u  G ren ad y e­
ró w  G w a r d y i ,  S ie rżan t A lex an d er Z e id le r ;  z b a ta lio n u  
S trze lcó w  p ieszych  G w a rd y i ,  S ie rżan t Ignacy K arsz- 
n i c k i ;  z p u łk u  1. S trz e lcó w  p ieszy ch  : P o d ch o rąży  F e -
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lix  F o n tan n a ; s .batalionu  S trzelców  pieszych G w a rd y i;
Podchorąży Ju lian  K ropiw nicki.

D o p u łk u  2. S trzelców  pieszych : z tegoż p u łk u :  
Podchorąży Ignacy C zyżew ski, i Sierżant starszy F ran ­
ciszek Ski-aynovyski ; z batalionu G renadyerów  G w ar­
dy i : Podchorąży L u d w ik  T ręb ięk i ; z p u łk u  2. Strzel­
ców  p ieszych , Podchorąży P io tr D u n in ; S ierżanci, 
R om an S to k o w sk i, .F loryan D ąb ro w sk i, Józef D ąb ro ­
w s k i,  M icha ł Szw ykow ski i  Jakób Stoczek.

D o pu łku . 3. Strzelców  pieszych : z tegoż p u łk u  : 
Podchorąży A ntoni Przeciszew ski ; z batalionu Strzel­
ców  pieszych G w ardyi : Sierżant starszy W oyciech Kp- 
1-pnkiewicz ; z p u łk u  8- lin iow ego  : Sierżant W oyciech 
Miączy n s k i ; i  z.batalioąiu G renadyerow  G w ardyi : Sie­
rżan t F elix  Sokołow ski.

D o pu łku  4. S trzelców  pieszych : z tegóż p u łk u  : 
Podchorążow ie , Serafin M aniński i  M ichał M uzolf; 
Siei zant starszy , M icliał K ochański { .S ie rżanc i, I g n a c y  
Koszarski i  A nton i Barowicz.

w K orpusie A r ty l le r y i  i Inzenierów . D o  póf-bata- 
lio n u  Inżenierów  : z ko rpusu  Inzen ie rów : Kondukto- 
ro w ie , Szymon S o łk iew icz , L u d w ik  C hłopick i i  Ka­
zim ierz O lexinski.

Przeniesiony zostaie.
D o tegoż p o ł-  bata lionu  : z Sztabu G łów nego części 

G enerała K w aterm istrza G eneralnego ,  Podporucznik. 
Jan  K rosuow ski.

N a c z e l n y  W ó d z  
(Podpisano) K O N S T A N T Y  

W. X.  R.
ZgodiiQ z O ryginałem  : 

Jen era ł, Sztabu G łów nego ,
jT  o  ł  i  n  s  k  i  •

Z  W a r s z a w y , 29. Marca.

Dnia 25go b. mca JX X . Piiarowie tu te jsi ob­
chodzili uroczyście zaczęcie trzeciego wieku od za­
łożenia ich Zgromadzenia w Hzyniie przez Śgo Jó- 
Zef a Kalasantego. Szczególniejsza użyteczność 
iego światu Chrześcijańskiemu to spraw iła, iż w 
krótkim czasie do różnych kraiów Europejskich, 
a.do naszego w 15 lat przez Króla W ła d ys ła w a  W ,  
zaprowadzone'm zostało, i odtąd nie przestaie słu­
żyć kraiowi swemu zawsze wiernie i nader poży­
tecznie. Obchód ten rozpoczął się od publicznego 
w kościele przez członki Zgromadzenia tutejszego 
ponowienia ślubów , które każdy zostaiącj Piiarem 
składa p rjw atn ie , a z którjch iedn jm  przjrzeka 
poświęcać sw eźjcie edukacji młodzieży kraiowej. 
W yszła pote'm msza wielka grana pod przewod­
nictwem JPana Elsnera  przez Członki Towarzy­
stwa muzyki kościelney i narodowcy, którą m iał 
J  W . JX . W o łło w icz  Administrator Dyecezyi YVar- 
szawskiey, Kawaler orderów Polskich, stosowne 
zaś do okoliczności kazanie, W . JX . Szaniawski 
Kanonik Katedralny Warszawski.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E  
n a  \  N O W S Z E .

N 1 e m c y.
Z  / Z  te  d n i a  , q 9 . M a r c a .

Stan zdrowia Feldmarszałka Aiecia Szwarc en, 
berga znacznie się poprawia , Doktorowie pozwalnia 
mu wy lezdzać, 1 pokih a godzin używać spacerów 
w poiezdzie. Juz się nawet może zay mować inte- 
ressąmi. Ręką dotkniętą paraliżem , która przed 

! kilku tygodniami memogł władnąć , może pisać 
iesc, zawsze iednak z osi różnością.

h. Lutego w mieście Panozowa w Szląsku znaio- 
m j  z woiennych trudów w czasie ostatniey kampa­
nii Jenerał-M ajor Kwosdanowicz życie zakończył.

. —  Wiadomości z gór Salzburskich zawsze sa 
niepomyślne, ustawicznie tam panuią b u rz e , i 
tak wielkie niedawno wypadły śniegi,' iakich nikt 
niepamieta , ogromne anieli poformowały sie góry 
a kiedy stopniały, silne potoki unosiły drzewa, a 
nawet skały ogromne, i budowle.

Od brzegów M enu i 2 K wietnia.
W ie lk i  X iąze  M ik o ła j  p rzybył duia dzisiey- 

szego do Frankfortu , a w nocy ma wy iechać w dal­
szą podróż do Sztutgardu.

' Xiexna V\alli 27; p .m . by ła  na teatrze w 
Karlsruhe. Nazaiutrz rano wyiechała w dalsza 
drogę do Badeu.

- W  wielkiem*Xięstwie Darmsztadskim maia 
nastąpić wielkiey wagi odmiany , mianowicie :
1. nowe prawa tyczące się praw obywatelstwa, i
sądownictwa; 2. stosownie do ducha teraźniejsze­
go czasu urządzenie sił woiennych; 3. znaczne prze­
m iany w porządku mieszkańców.

—  Dyrekcyia poczt Francuskich rozesłała listy 
do wszystkich podobnychie dyrekcji państw są­
siedzkich, prosząc aby one zamykały do osobnych 
paków wszystkie rzeczy przychodzące z Lewantu 
1 Barbaryiskich prow incyi, aby takowe m ogły 
bydź powtórnie przejrzane i oczyszczone: Rozu­
m ieć trzeba, ii przedsięwzięte w teymierze środki 
przez rządy: W łoski i Austryiacki, uczynią po­
dobne z strony Francuzkiey nadpotrzebnemi.

—  'Wynoszenie się szwaycarów do Ameryki 
dotąd się ieszcze przedłuża, 19 p. m. po p łynął 
wielki statek w dół jio R enie'do flo llsndy i, na 
którym znaydowało się wynoszących się skraiu do 
3oo Szwaycarovv. W  krótkim czasie iescze kilka 
statków w ypłynie z E lzas  takie z Emigrantami 
Szwaycarskiemi. W ielu z nich w takim są nie­
dostatku, iż o żebranym  chlebie przedłuiaia po­
dróż.
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W  L O C H T.
Z  R zym u, 20. M arca.

Donoszą z L o m b ard ii, i i  panuiąca tam od nie- 
iakiego czasu zaraźliwa gorączka wyrzucaiąca plamy 
na ciele, zupełnie prawie ustała. Przed kilku 
dniami w stolicy tuteyszey straszna była burza, 
niezmierna moc spadła gradu, ciągłe b y ły  grzmoty 
i błyskawice, piorun uderzył w zamek Sc. Angelo 
iednakźe niewzuiecił pożaru , i żaduey nieprzyczy- 
n ił szkody.

H i s z p a n i a .

Z  M adrytu  , 1. Marca.
Dwór nasz dotąd ieszcze nieprzyznał nowego ty ­

tu łu , który Król oboiey Sycylii według nowego 
urządzenia swoich prowincyi przyiął. Lecz tako­
wy przyznany iest przez wszystkie sąsiedzkie mo­
carstwa. Rozumieć trzeba, iż dwór nasz czeka 
aa zezwolenie w tey mierze państw północnych. 

R O Z  At A I i  E  W 1 V D O Al O S (i I.
 Jenerał S a o a r y  w ydał siążkę w Anglii,

W którey się usprawiedliw ia w zględem  odebrania 
życia kapitanowi V reite  w  i8o5  ro k u , i całą winę 
zwala na P. Fuuche.

—  Pani M urat ieszcze się dotąd znaydiiie w 
H eym burgu , i wkrótce ma tam przybyć iey matka 
Pani L elycyia . Hieronim Bonaparte prosił aby 
m u wolno było  osieść z małżonką swoią w Prez- 
burgu , i w okolicach miasta Tego kupić wieś.

—  Będący teraz przedmiotem rozmów i cieka­
wości Biskup Gandawski Broglio ma Jat 5o wieku. 
Zaiaz na początku rewolucyi opuścił Francyią, i 
przemieszkaws/.y lat kilka w polskiey, powrócił 
stamtąd w i bo!  roku, i mianowany b y ł kapela­
nem Bonapartego. W  roku iBoi  wyniesiony na 
dostoienstwo biskupa w ALwit i mianowTany Kar­
dynałem , w roku zaś 1807 przeniesionym został 
na biskupstwo Gandawskie. Sprzeciwienie się 
iego z Bonaparte w niektórych punktach spraw Ko­
ścioła by ło  przyczyną, zamknięcia iego do więzie­
nia w Vincent i 8 i i  r. skąd ledwie.w  181 \  uwol­
nionym został, i powrócił do swey Dyecezyi.

—  Gazety Angielskie mocno się gniewaią, że 
Cesarz Chiński , m ówił o Wielkiey-Rry tanii, iak 
o.niewielkim Krolem ttwie. A o Królu Angiel­
skim iak O monarsze, który się dziwi mądrości 
iego.

•— Listy prywatne s Paryża donoszą, iakoby 
^apoleon żyć przestał na wyspie S. Heleny. Tu- 
kówa wiadomość potrzebuie potwierdzenia , gdyż 

ouiesienia ur/edowe z Anglii po dzień i!\. Alarca 
Dlc 0 tein niewzmiankuią.

W I A D O M O Ś C I  U C Z O N E .
L is t  do przyjaciela.

O  Fosągu pokoiu zrobionym dla  Hrabiego 
M ikotaia F iolrow icza  Rumiancowa, przez  
Snycerza Kanova w Rzymie.

I .ciekawość twoia i skargi są sprawiedliwe ko­
chany przyiacielu; lecz ia niemarn nadziei należy­
cie onym zadość uczynić. —  T y  się dziwisz iź 
dotąd żaden dziennik w Peterzburgu niemówi 
iescze o przedmiocie, który od kilku miesięcy zwra­
ca na siebie uwagę wszystkich miłośników i znaw­
ców sztuk pięknych znayduiących sie w tey stolicy ;
0 przedmiocie, który powinien bydż wiadomym 
wszystkim iuz to ze względu na szlachetne uczucia,
1 wielkie m y śli, które dały powod do wydania 
onego, iuż to na doskonałość artysty wykony waią- 
cego one. A stąd widzę potrzebę zaspokoienia 
ciekawości tw oiey, daiąc choć niedokładne opisa­
nie posągu Pokoiu. W iem , ty powiadasz, iż to iest 
dzieło iedno znaydóskonalszj ch cudzoziemskiego 
Artysty ; rzeczy piękne i doskonałe całemu światu 
są wspólne i nikomu niecudzoziemskie : Św iat cały 
oświecony, wypłaca należne hołdy podziwienia i 
szacunku wszystkiem u, co iest doskonałe i piękne* 
wszystkiemu co okazuie wyższy ta len t; a przeto 
m y powinniśmy się chlubić s t ego,  co iest piękne 
czy im by kol wiek dziełem było, iak zwlasności na- 
szey oyczyzny.

Sprawiedliwa są tWoie uwagi mó-y przyiacielu; 
lecz dzieło s którego niemożno zrobić wyciągu* 
żadnych not ani wyimków , którego pochwały na- 
samych okrzykach powinne się ograniczać, czyż 
może bydż należycie pochwalonem. Samo uczu­
cie nieiest dostatecznem, chcąc one dokładnie poiąć, 
trzeba się iż tak rzekę wyuczyć onych , trzeba 
um ysłem  i duszą poiąć. Ja niewiem ieszcze, na 
co bardziey powinieneś narzekać, czy na to , iż lu­
dzie którzy powinni mówić o takich przedmiotach, 
ieszcze m ilczą, czyli na tó, iż ia się odważam mówić 
o tern. Samem historycznem opisaniem posągu 
nierozumiem czybym zaspokoił uczoną twoią cie­
kawość , dawać zaś zdanie o zaletach sztuki mogę 
tylko iak uczeń.

Hrabia N P. Riimiancow przez liczne i bez przy­
kładne posługi dowiódłszy miłości swoiey ku 
chwale oyczyzny, pożądał oznaczyć przez pomnik 
trzy traktaty pokóiu, zawarte ku chwale Rossyi 
przez RtimiaiiGowych; pierwszy w Abo w 1 ~l\S> 
roku , drugi.w Kaynardzy w 1 7 7\  , trzeci w Frid-1 
land w 1 Moy roku. W takowym celu p rze ło ży łl 
Kauowie zrobienie pęsągu pokoiu,. I



A rtysta p rzy jął z uniesieniem  szlachetną m ysi 
p a try o ly , życzył albow iem  od daw na, zostawić 
dzieło  swey pracy w Państw ie , zadziwi aiącepi 
św iat cały swoią potęgą, m ęstw em  swoiego w oy- 
ska, i ty m  nagłym  i o lb rzym im  postępem  w nau­
kach , pięknych sztukach i innych wszelkich przed­
m iotach oświecenia. W  takim  celu rospoczete 
dzieło  stało się w arte tak szlachetny cli uczuć, i tak 
wielkiego zam iaru. Posąg ten pokoiu w edług zda­
nia sam ego A rtysty  , i W enus iegoź reki znayduiąca 
się w  F lorencyi są nay doskonalsze dzieła  iego 
pracy.

( irecy  bóstwo pokoiu wyobrażali pod postacią 
kobietyr trzym aiącey na ręku swoim  m ałego  Piu- 
tusa. U Rzym ian na iednym  z medalów Tytusa 
pokoy wyobrażony iest takie pod postacią bogini 
opicraiąceyr się ręką prawą o kolum nę i trzy maiącey 
gałązkę o liw ną, w  lew ym  zaś ręi.tęm a Caduceitrn 
M erkury usza. Pod takąż samą pos'acia i K anow a  
w y d a ł m yśli sw'oie. bogini maiąca skrzy dła przy­
ciska nogą w ęża, w  praw ej ręce która co kol wiek 
nakłoniona iest ku kolum nie, trzym a gałążkę oliw ną, 
w  lewey zaś m a b e rło  zw yczajną  oznakę Bogów 
O lim pskich , na słup ie  wyrażone lata pokoiu. \A y- 
sokość posągu dochodzi trzech łokci. W yrobiony 
iest z nay piękniejszego b iałego  m arm uru .

Lecz ty kochany przyiacielu chcesz'wiedzieć zda­
nie m oie o zaletach , i doskonałości takowego po­
sagu ; raz leszcze przypom inam  to b ie , iż nienależę 
do liczby znawców., którzy za iednym  rzutem  oka 
widzą i doskonałoście i n iedostatki, ani też do ta­
kich należę sędziów , d la  których nic niem a dziwne­
g o , i na nay piękniejszy posąg i obraz nayoboiętuiey 
patrzą , rozum ieiąc, iż odkry tą swoią niewiadomość 
okazując j >od z i w i en i e.

Podziwienie w edług  zdania Platona iest począt­
k iem  mądrości. O d d a jm y  sięż więc podziwieniu 
chociażby one b y ło  przy czyną wzięcia nas za nieu­
ków , n iem ierźm y pierwszych uczuciów duszy zi­
m ną obojętnością , a lepozw olm y , niech siły  szla- 
chetney istoty naszey dobrze w'przody obeym ą 
przedm iot. « Jeżeli chcecie bydż przyiętem i do 
taiem nic piękności sztuki, przypatruycie się p ło ­
dom  oney z naylepszem  na stronę iey  uprzedze­
niem  , a wtenczas dadzą się w am  widzieć wdzięki 
p raw dziw ej p iękności, wtenczas poznacie całą siłę, 
i moc czarującą sztuki » tak mówi D i u k e l m a n , 
który potrafił dóyść do nayskrytszych oney taie­
m nic.

W iele to razy p rzypatryw ałem  się posagowi,

zawsze z now ym  ukontentowaniem  , zawsze po- 
równywaiąc m yśli m oie i zdania z m yślam i d ru ­
gich widzów , w idziałem  iż każdy iednostaynie 
będąc zadziwionyro, w ym aw iał zachwycenie m oie. 

I INiez na lazłem  ani iednego , k tórem ubym  m ó g ł 
powi« < zieć « weź oczy m o ie  a w posągu u jrzy sz  
B oginię.» ( ')

Doskonały tw o rze1 Istoto iaśnieiąca m łodością, 
Życiem i wdziękami 1 czyż podobno alty ręka 
uzbrojona m ło tem  by ła  tw j m  twórcą? T yś iasna 
iak m yśl sam a, lekka iak niecieleśna is to ta! ('*) 

A le się rzeczy nay lep iej poznaią przez porówna­
nie ; ty się m nie spytasz n iech y b n ie , do iakiego 
posągu w starożytności moźnaby b y ło  porownać 
ten posąg, o k toryni m ówię? do żadnego kochany 
przyiacielu; dość tego że on podobny do bogini. 
Media tego iż dono m u wszy stkie oznaki bóstw a, 
niedlatego że wspaniale osłoniony sk rzyd łam i; nie, 
ta g łow a, to lice , to w e jrzen ie  —  wszystko uka- 
zuie istotę wy ższą. wszy stko oznacza naturę boską. 
Jakie c ia ło ! przypatrz się praw ey ręce którą się 
> ogini opiera o ko lum nę; wszak się ona prześwie­
ca, ona m usi by dz m ięk k a ! (***) O tóż to c ia ło -, 
które sic nieżywi g ru b y m  pokarm em  śm ierte lnych; 
niema one ani ż y ł ,  ani m uszkułów , nie krew 
w  nim  p ły n ie , ale pod tą delikatną pow łoką prze­
biega am broziia —  czysta  i  n ieśm iertelna rnate- 
ry ia  —  W ierzchnie przykrycie oblewa delikatna 
kibić , i wzgięciacb zdaic się ru szać ; zachwyca
prostotą i regularnością kształtu oczy ; iak n a jp ię ­
kniejsza harm oniia m u z y k i upaia uszy , i zachwyca
s e rc e  słow em  cała postać taką oddy cha zgodą,
taką przyjem nością i lekkością kształtów , iż sie 
zdaie że artysta n a jm n ie jsz e j niezadał sobie pracy 
do wydania oney ; zdaie się; że ten r\só w  boskich 
o b raz , którego w yobrażenie istniało pierw iey , ani­
żeli ukształcenie, wy szedł z stw arzającej g łow y 
a r ty s ty , tSk zachw ycającym , tak lek k im , iak sa­
m a m ysi o n im ; on iest stw orzony, a niew ypra- 
cowamy.

( D a ls z y  ciąg yózniey. )

(*) Są to słowa E v x isa . który pow iedział ie kryty­
kującemu dzieło tego Artysty O bra#H eleny.

(” ) M ianowicie kiedy się nań patrzy przez drzw i z 
szkła zw ierciadlanego, 'iakie są w  pokoiu w którym 
ie s t, umiesc7;ony wtenczas otacza go nieiakas mgła błę­
kitnawa i nadaie mu nad ziemną postać.

(***) M ó w ią , iź Kanowa ma nieiakąś kompozycyią 
iemu tylko samemu znaioiną, zaponmeą którey, na­
daie swoim posągom pozor miękkości naturalney ciała.


